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Na horyzontach pokojowych.
(Neopacyfiści).

Ledwo wojna się rozpoczęła, już
ączeni poczęli układać system sto­
sunków powojennych. Nacyonałiści
i iimperyaliści różnych mocarstw wi­
dzieli już na horyzoncie pokojowym
świt hegemonii, która, dając stanow­
czą przewagę jednemu z mocarstw,
da zarazem światu jedną wolę i

przez to uniemożliwi na przyszłość
wojnę. Tak już było raz na świecie.

gdy Rzym, wzamian za rozbój i gra­
bież, roznoszone do krańców znanej
wówczas ziemi, darzył ludy podbite
pokojem. Słynna Pax Romana.
Schinoller w Niemczech, chamber-

landyści w Anglii dawali najpla-
styczniejszy wyraz tym nadziejom.

Wojna te nadzieje rozproszyła.
Dowiodła ona, że świat nowożytny
zawsze odnajdzie w sobie dość ener­
gii, mocy i ofiary, aby .strząsnąć z

siebie izly sen, jakim już marzyło
wielu, od perskich .despotów począw­
szy, a idąc poprzez wielkiego ma.ce-

dończyka i paru cesarzów świętego
imperium, aż do genialnego. korsy-
kanina. Czas wprawdzie zatrzymał
się nad marzeniem rzymskiem i pó­
źniej nad ułudą Karola Wielkiego. Ale
z tylm większym trzaskiem runęły te

powszechne .gimachy, na tern mniej­
sze połamały się okruchy.

Pod inne przeto wiatry musi pa­
cyfizm podstawiać swoje żagle.

Nie pod uczuciowe jednak.
Pacyfizm dawny, ożywiany sa­

mym tylko humanitaryzmem, czy to

płynął on z głębokich spekulacyi

Wydawnictwo Tow. Akc.
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Kanta, czy też z oburzeń szlachet­
nych Suttnerowej, odżył swój czas.

Okazało się, że musi on znaleźć dla
siebie ’grunt pozytywniejszy, jeżeli
chce, aby świat się z nim rachował,
aby prawo międzynarodowe czyniło
mu honory.

I w pozytywnym też kierunku

począł się oryeintować.
Pod tym właśnie znakiem po­

wstała nowa myśl, nowy kierunek:

neopacyfizm.
Г zwyciężył on już — na terenie

nagród Nobla. Głęboki niemiecki pi­
sarz. Alfred Fried, został laureatem
za prace neopacyfistyczne. Wpraw­
dzie i on nie wyrzeka się dawnego
ideału pacyfistycznego : pokój wiecz­
ny i powszechny. Ale zbliżenie się do

niego uważa za możliwe dopiero na

wyższym stopniu lorganizacyi mię­
dzypaństwowej, aniżeli ten. jaki obe­
cnie osiągnęła Europa.

Stara część świata choruje cią­
gle jeszcze na anarchie międzypań­
stwowa. Ale w Ameryce jest już le­
piej. (W każdym razie za wyjątkiem
Meksyku i zwrotnikowych republik).
Inicyatywa Monroego zapobiegła te­
mu; państwa amerykańskie rozwi­
jały się w pokoju zewnętrznymi i po-
kojowemi sposobami nauczyły się
wyrównywać swoje pretensye.

Fried, Schuecking i inni neopacy­
fiści nie są antymilitarystami. Haseł

powszechnego rozbrojenia nie malu­
ją na swych sztandarach.

— „Organizujmy lepszy ustrój

świata — mówią“. Na czem ta. ulep­
szona organizacya ma polegać? Nie
na wszechpaństwowości Europy. Nie
na całkowaniu się państw drogą fe-
deracyi.

— Konfederacya!
Oto. jest hasło pozytywistów pa­

cyfistycznych. „Zwischenstaatliche
Organisation“. A to jest zgoła co in­
nego, aniżeli Weltföderation. Pod­
stawą federacyi jest zawsze siła,
walka, współzawodnictwo. Możemy
obserwować to nawet w tak pokojo­
wym duchem przenikniętych federa-

cyach, jak szwajcarska, gdzie je­
dnak berneńczycy nic wyjałowili się
z dawnego ducha zaborczości i gdzie
walka centralistów z lokałistami
trwa dość żywa.

Tymczasem. Konfederacya. wyż­
sza forma lorganizacyi międzypań­
stwowej, opiera się na interesach

współ n у c h równouprawnionych
państw, na gruncie współdziałania,
wzajemnej ustępliwości, jeżeli już
lnie wzajemnej pomocy. I to jest
fundament dla pokoju. Jest to droga
nie do „Stanów Zjednoczonych Eu­
ropy“ ale do „Organizacyi państw
europejskich“, a z czasem j do „Or-
ganizacyi państw świata“. Z tych idei

wypływa potęga prawa międzynaro­
dowego, które jest dość powszechnie
dziś lekceważone w opinii publicznej.
Jednak ono tylko 'może dać sprawie­
dliwości, a przynajmniej pokojowym
dążeniom ludzi podstawę do porozu­
mienia, ono bowiem jedynie jest
wstanie sięgnąć swemi korzeniami w

ten grunt realności stosunków ludz­
kich, jaki nazywa się prawem, ono

tylko hamulec jest w stanie nałożyć
sile w jej przyrodzonym dążeniu do

gwałtu. Przyszłość pacyfizmu leży
przeto w rozwoju prawa międzyna­
rodowego.

Uczony polski prawnik, dr. Emil

Rappaport, mniema, że te teorye
neopacyfisitów dopełnić mogą „wie­
kopomnej reformy indywidualistycz­
nej końca 18-go st.“ ..Tam zadekla­
rowano prawa jednostki; człowieka i
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Z pracowni malarskiej Włodzimierza Tetmajera.

Włodz. Tetmajer. „Fryz

i<

•

:

obywatela, tu określohoby trwale za­
sady -piriaiw państw i społeczeństw
narodowych“. Sądzimy, że w te-

oryach neopacyfizmu wcale się na to

■nie zanosi. Fried i inni neopokojow-
cy żądają rozwoju prawa międzyna­
rodowego, ale nie jego przekształce­
nia); otóż to prawo nos, nazwę fał­
szywą, spadek z czasów, kiedy nie
rozróżniano między państwem a na­
rodem. Jest ono dopiero międzypań-
śtwoweni. I w tym kierunku popy­
chają je neopacyfiści. Wiek 19-ty
rozwijał to prawo niby-międzynaro-
dowe, plącząc stosunki narodowe do
niemożliwości. Uczynił on np. je­
dnostkę prawną, indywiduum mię­
dzynarodowego prawa iz Belgii, któ­
ra nigdy nie była narodem, i jako ta­
kie indywiduum traktował Austryę,
Rosyę, Turcyę, które są w ten czy
inny sposób ukształtowaną federacyą
narodów. Jeszcze niedawno mieliśmy
próbę utworzenia, nowego narodu:

■albańskiego. Są jeszcze narody, które
tworzą dwa (indywidua ha gruncie
międzynarodowego prawa: Czarno­
górze ij Serbia. I nie bez reszty.

Z drugiej strony nie wszystko
jest narodem, co- stanowi masę nie­
raz bardzo charakterystycznie zró­
żnicowaną. Żydzi, tatąrzy, łotysze
nie stanowią jeszcze jednostki doj­
rzalej do prawdziwego prawa mię­
dzynarodowego, a jednak już ■są

groźbą dla prawa międzypaństwo­
wego.

Życie jest bogatsze od nauki;
rozwija się ono bujnie i kipi pod
i nad terni płaszczyznami, w których
neopacyfiści poszukują swoich roz­
wiązań. Neopacyfiści są mniej na­
iwni. z pewnością, od antylmilitary-
stów. Ale nie Wykluczają oni wcale

.tego momentu, w którym zabiorą
kiedyś głos — nowo-neopacyfiści.

Albin Pawlowski.

MALARSTWO KRAKOWSKIE.
(WŁODZIMIERZ TETMAJER).

Włodzimierz Tetmajer, znany artysta malarz krakowski, od

dłuższego czasu bawi w Warszawie. W szkole Sztuk Pięknych na

Powiślu otworzył swoją pracownię, gdzie cały szereg dziełprzygo­
towuje na najbliższe dvystawy.

Twórczość malarska Włodzi­
mierza Tetmajera jest związana tak

organicznie z ziemią krakowską, jak
u żadnego ze współczesnych plasty­

ków polskich.
Stąd, z tego
związku z

ziemią płynie
cała wyjąt­
kowa swobo­
da i sponta­
niczność wy­
siłku twór­
cze go Te­
tmajera. Swo­
boda, ta za­

krawającą
Włodzimierz Tetmajer. nieraz na

„nonszalań-
cyę“, jest charakterystyczną cechą
produkćy.j tego popularnego artysty
i ona to nadaje jego dziełom wdzięk
rzeczy tworzonych, zdawałoby się
nieraz,’ bez wysiłku, naturalnie, tak

jak'wyrastają rośliny i kwiaty.
Oryginalność prac W. Tetmaje­

ra jest ęzemś istotnem, czemś, czego
się nie dyskutuje, co „rozumie się“
samo przez się. Ten rzadki i cenny
przywilej oryginalności, o- który tylu
współczesnych ubiega się z wielkim
nieraz nakładem pracy zabiegów,
jest 11 Tetmajera darem natury,
wzmocnionym przez dobrze dostoso­
wane i harmonijne życie.

• Wieś polska, a zwłaszcza pod­
krakowska weszła do sztuki polskiej

dość już dawno, stała się dla niej
'źródłem zawsze. świeżej i zdrowej
inspiracyi, z którego cale pokolenia
artystów czerpać będą Imogły mo­
tywy i elementy istotnego piękna.

W. Tetmajer wżył się w wieś

polską, jak mało kto w naszem ma­
larstwie, ij zżył się z nią tak, jak zra­
sta się z pniem drzewa owocowego
szczęśliwie dobrany szczep.

Oryginalność Tetmajera i spon­
taniczność jego malarskiego: wysiłku
.uderzają dopiero poza granicami
Krakowa. Ocenia, się je dopiero z

właściwego punktu widzenia, gdy się
ogląda jego obrazy w Warszawie,
lub gdy iartysta pracuje jeszcze nad
niemi w swej pracowni, w gmachu
szkoły sztuk pięknych, na Tamce.

Na ścianach pracowni Tetmaje­
ra na Tamce, w pięknym gmachu
szkoły im. p. Kierbedziowej, zawie­
szone są cztery duże kartony deko­
racyjne, którymi artysta zdobił ścia­
ny jednej z górnych sal popularne­
go krakowskiego zakładu Hawełkj w

Krakowie. Jest tam scena żywcem
•przeniesiona z „Pani Twardowskiej.“
A. Mickiewicza, sceny obyczajowe z

końca naszego' XVIII wieku, bójka
szlachecka po libacyi, wyobrażona
na tle typowej dekoracyjnej .pi­
wnicy...

Kartony te, z których dwie re-

produkcye podaj emy, jako ilustracyę
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Z pracowni malarskiej Włodzimierza Tetmajera w Warszawskiej Szkole Sztuk Pięknych.

■

No

Fol. /1. Masłowski. Włodzimie z Tetmajer. „Twardowski“.

fr

w

ЛЯ

Fof. //. Mastowski.
Włodzimierz Tetmajer. „Grób w Karpatach“.



do niniejszego artykułu,mają -te same

cechy produkcyi Tetmajera, co inne

jego prace, gdzie tematem jest wy­
łącznic „bajecznie kolorowy“ chłop
podkrakowski.

Umiał w nich artysta -połączyć
szczęśliwie w jedną dekoracyjną ca­
łość: dobitną charakterystykę ty­
pów. ruch figur i t. p. — z rytmem
koni.pozycyi dekoracyjnej, której głó­
wnym celem było ozdobienie wyzna­
czonej sobie przestrzeni ścian w lo­
kalu.

Na sztalugach stoi szereg obra­
zów. Na jednym z nich widzimy
znów „Pana- Twardowskiego“ w mo­
mencie. gdy w typówem ’wnętrzu
kapitalnie scharakteryzowanej pod­
krakowskiej karczmy nachodzi go w

Czasi ..zabawy“ i-mci dyabeł. prezen­
tując mu znany cyrograf. Urządze­
nie całej scenery! -w tym obrazie, cha­
rakterystyka figur, ruch i przerażę
nie na widok nagle pojawiającego się
nieproszonego1 gościa — wszystko
to uzyskane środkami prostymi, po­
zornie stworzone bez wysiłku, dajc
całość wyjątkowo iidatną jako wy­
raz ekspresy! malarskiej.

Tuż obok widzimy scenę ..świę­
cenia ziela“. Tetmajer czuje znako­
micie i umie przenosić na płótno z

całą świeżością wrażenia malarski
wdzięk tych prostych, pełnych uroku
obchodów wiejskich, w których na­
tura, piękno pejzażu polskiego ry­
walizują i przeciągają się w kóloro-
wośći ,z różnolitOścią typów, figur i

kostyumów u krakowskiego chłopa.
Dwa inne obrazy przedstawiają

„haracz“ malarski, zapłacony przez
artystę t. zw. ..aktualności“.'

Oto dwie sceny dotykające o-

becnej wojny: Na jednej pejzaż z

okolic podhalańskich, w której za

główny motyw posłużyło zniszcze­
nie, obraz śladów odbytej walki.

Poorany nią pejzaż -z garstką ledwo

widocznych, rozpaczających chło­
pów oraz dwie symboliczne, opłaku­
jące to zniszczenie figury, przesuwa­
jące się przez tę scenerję, jak w

..Wojnie14 Grottgera.
W drugim obrazie, który uwa­

żam za jedno z najlepszych dziel W.

Tetmajera, mamy przed sobą widok

dzisiejszej wsi polskiej, taki, jaki ona

przedstawiała po pamiętnym, odwro­
cie wojsk rosyjskich 7, Galicyi w ro­
ku 1915—1916.

Jest to „Powrót“ w zniszczone

sadyby ludzkie, pełne anonimowych
krzyżów wśród ruin, do których z

powrotem wracają ludzie wygnani
walką. Jest to proste, wyrażone z

taktem artystycznym, bez udanego
patosu i teatralności.

Obraz ten. odczuty i zrealizowa­
ny wyjątkowo szczęśliwie,jest szcze­

gólnie piękny w kolorze, utrzymany
w barwach jasnych, wesołych, pra­
wie jakby dla podkreślenia kontrastu

między beztroską naturą a tragiczną
dolą ludzi.

Gdzieindziej znów przedstawia
Tetmajer scenę hałaśliwego wyjazdu
podpitych ..drużbów“, scenę z jakie­
goś wesela, czy czegoś podobnego.
Plastyczny wyraz tej zawadyąckiej
fantazyi, z jaką odbywa się ten wy­
jazd w obrazie, jest oryginalny, pe­
łen życia i ruchu, doskonale obser­
wowanego. Znajomość naszego chło­
pa wykazuje Tetmajer taką w swych
obrazach, że przykładów równej
swobody, z jaką artysta ten realizuje
sceny ,z życia wsj naszej, trzebaby
szukać dopiero w powieść; Wł. Rey­
monta.

Sztuka Tetmajera jest żywa.
Wiąże się ona ,z życiem, -z egzysten-
cyą współczesnej wsi polskiej, rea­
lizuje cale mnóstwo objawów tego
życia, które w dziełach tego arty­
sty znalazły oryginalny wyraz i nie­
jako drugie, wtórne życie. W nieti

st-annym kołowrocie zmian wiele z

tego, co Tetmajer malował ,j maluje,
ulegnie przemianom, zniknie lub

przetworzy się, ale żyć będzie mimo
to w jego dziełach, dzięki nim. W
tum właśnie, w utrwaleniu życia wsi

polskiej przez dzieła sztuki tkwi za­
sługa obywatelska tego pięknego
malarskiego talentu.

IR. M.

Warszawa bez tramwajów.

Warszawa: bez -tramwajów wygląda
dość -oryginalnie: chodniki -przepełnione,
a wzdłuż ulic tylko gdzieniegdzie sunie

jakiś -wehikuł. Już kiedyś przeżyliśmy
-podobne wzruszenia. Ale wtedy spraw­
cą złego -była polityka. -1 -dlatego- -nikt tak
nie .znienawidził polityki, jak ludzie inte­
resu. Z pod Wolskich rogatek dostać

się n,a- Pragę lub -Mokotów było rzeczą

fantastyczną, graniczyło z urządzeniem
wyprawy. A -czia-s — to pieniądz, nie

mówiąc o zdro-w.iu, które nie cieszy się
zbytnią wartością w czasie obecnym. Do

wszystkiego można się jednak .przyzwy­
czaić! A jeszcze gdy sprawcą złego jest
siła -wyższa, nieprzewidziana.

Tramwaje nie chodzą .przecież wsku­
tek eiksplozyi kotła. Znudził się, podo­
bno, nieborak -i pęki ,z wściekłości, że

zbyt długo trwa już wojna. Przyzwy­
czaił się już do -burżuazyjnego spokoju,
dobrego odżywiania, snu statecznego, za-

tyl w -dobrobycie, aż tu wiadomości co­
raz -bardziej niepokojące: „tato nie
wraca i nie wróci, gdyż rewo-lucya w

Rosyi“. Rozrosła się w nim tęsknota i
rozsadziła pierś z rozpaczy.

Nikt nie odczul -bardziej bólu pęk­
niętego -kotła, niż moja Marysia. Rzekla

rezolutnie zaraz pierwszego -dnia po ka­
tastrofie: „Kocioł ,pękl, -tramwaje stoją,
dryndziarz Błaże-k zrobi -dobre i-ntere-
sa—za miesiąc więc jestem panią Blaże-

jową -i dziękuję ,za odżywianie mnie pe-
lusz-ką“.

Dyplomatyczna moja ciocia uspo­
kaja Marysię:

— Ależ iMary-siu, dziś -wszyscy jedzą
peluszlkę.

— -Na -co Marysia .z ferworem od­
parła: Tego by i sam kocioł tramwajo­
wy nie -strawił.

Dalsza rozmowa stała się niemo­
żliwą.

Gdy wyszedłem ma- ulicę -i chci-ałem

pojechać dorożką do drukarni- — zawio­
dłem się w swoich -pragnieniach. Nie zna­
lazłem na moim rogu ani jednej dorożki.
Łudziłem się nadzieją, że może jeszcze
znajdę idąc, bo spieszyło mi się niepo­
miernie. -Dopiero, j-a-k -wychodziłem z dru­
karni. zobaczyłem oryginalne bryczki,
stare landary, przedwieczne -dyliżansy,
obszarpane omnibusy wyczekujące przy
kolumnie Zygmunta .na pasażerów na

-Pragę. Obrót szedł raźno.

Wozy strażackie zaroi-ly się też oci

meloników, .a nawet kapeluszy -damskich.
Ta niecodzienna straż pożarnicza — to

lekarze -miejscy, -szpitalni -i sanitarni, któ­
rym -miasto ułatwia w ten sposób lo-ko-

mocyę. -Najzabawniejsze jednak epizody
zdarzają się wieczorem, gdy wychodzi­
my z teatru.

Stoi sobie -dryndziarz rozmarzony,
ćmi cygaro olbrzymie, hawańslkie. -Bie­
gną panowie, by złapać dorożkę i od­
wieźć -panie do domu. Dryndziarz stoi

pod teatrem solo. Narzuca się na niego
na raz aż trzech, czterech -panów.

— Wolny.
— A juścić, że wolny!
Co odważniejszy -pan wskakuje do

dorożki.
Pan Walenty flegmatycznie roz­

kazuje:
— -Proszę wysiąść. U mnie porzą­

dek być musi. Zai ogonkiem trza stać.
— Ja przyszedłem pierwszy do do­

rożki-...
— Ale nie w-iiad-omo, ile pan da za

kursik?

Wtrąca się inny kandydat na -pasa­
żera-:

,,-Na Eryw.ańską dostaniecie rubla“.
-Dorożkarz -dalej z flegmą: ,

— A gdzie pana zawieźć:
— N-a Sienną...

.

— Ile pan da?
— Rubla, rad nie rad odpowiada.
— To -się nie -da zrobić. Kto da

-więcej?...
Inny pan-filut częstuje -dryndzi-arza,

■palącego cygaro, -papierosem. Korzysta
z lO-kazyi, że domniemani ip-ais-ażerowue

-kłócą się zawzięcie.
— Jedzcie tatuniu, jedźcie. Nowy-

Świat.
— To mi n-i-e po drodze. J.a szukam

pasażera- na Wolę. Jadę już do domu.'
•Kuń jest zmęczony.

Co robić z dryndzi-arzem?! Wyry­
wa się przekleństwo n-а usta mimowol-
n-ie: — A żeby ci -kocioł pękł!

( Firlej.
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Warszawa bez tramwajów. — Jak wygląda pomieszczenie w elektrowni tramwajowej, w którem

eksplodował wielki kocioł d. 16 kwietnia r. b.
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1) Rozerwana ściana kotła. 2) Zrujnowany budynek kotłowni. 3) Szybry. 4) Leżące kotły stanęły pionowo. 5) Winowajca kata­
strofy — rozerwany kocioł. 6) Rumowiska. 7) Kondygnacye. 8, 9 i 10) Warszawa bez tramwajów: Naczelni lekarze szpitali
miejskich są rozwożeni brekiem strażackim. — Platformy na placu Grzybowskim. — Dorożkarz bez ceny. Stoją pp.: inż. Józef

Zaporśki (naczelnik warsztatów), inż. Kühn (inspektor elektrowni), inż. Lenartowicz (dyrektor tramwajów) i inż. Auerbach.
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Z nauki i piśmiennictwa.

Kobiety profesorzy: Dr.

WANDA SZCZAWIŃSKA,

wykłada na Wyższych Kur­

sach Naukowych hygienę.

z•■
ййр

JULIA DICKSTEINÓWNA,
prof, literatury włoskiej
na Kursach Naukowych.
W semestrze obecnym
wykłada: ,,Od Dantego do

Giordana Bruno“.

ALEKSANDER MILKNER,
redaktor „Neue Lodzer
Zeitung“, święcił jubile­
usz 25-lecia pracy zawo­
dowej. Stał na placówce
porozumienia polsko-nie­

mieckiego w Łodzi.

Teatry warszawskie.Z Opery Warszawskiej.

Marya Mokrzycka, znana śpiewaczka ope­
rowa, kreowała na scenie Teatru Wiel­
kiego ,,Toskę“, „Mimi“ i „Halkę“. Kryty­
ka i publiczność przyjmowała występy p. Mo­

krzyckiej owacyjnie.

TEATR POLSKI. „Uczta Herodyady",
poemat dramatyczny w 3 aktach Jana

Kasprowicza.

Niemilknąca .poprzez stulecia pieśń o

Salome przemówiła znów z desek isceny
Teatru Polskiego. Znów zatargała ser­
cem ludzkim i rozpostarła nad człowie­
kiem ramiona
litości i bólu.

Tajemną .za­
gadką jest mi­
łość, brocząca
w krwi, zapa­
miętałą W II-

wielbieniu, za­
zdrosna o spoj­
rzenie a prowa-
■dząc.ia ;na

śmierć, n-a zgu­
bę wybrańca
swego serca.

Jan Kasprowicz
w otchłanie te

odważył się
spojrzeć i wyniósł z głębin swoich pieśń-
rapsod: Na wzgórzu śmierci. Równo­

Jan Kasprowicz.

cześnie powstał też poemat dramatycz­
ny „Uczta Herodyady“.

Zakochana w Johiamanie Salome
zazdrosna jest o iswoją służebnicę.
Sądzi, że Johan.an przełożył ją nad
córę królewską. Pchnie ją Salome szty­
letem, zgładzi z oblicza ziemi, gdyż
nie może jej darować, że śmiała rywa­
lizować z nią, córą królewską. Czy przy­
bliży ją to do celu pragnień? Johan.au

dalej Ikazać będzie o wyroc.znej godzinie
dla całej Judei. Pochwycić go rozkaże
Herod na wniosek syiihedryonu, by w

ten sposób ukarać proroka za domnie­
maną winę z zabitą służebnicą Sa­
lome. Starzejący się Antypater - He­
rod przytem isam pata nieodwzajemnio-
n.em uczuciem do Salome. Znudziła .mu

się już majestatyczna królowa wdowa po
bracie, .małżonka jego. Zły demon od­
trąconej .kobiety .zawiąże krwawą intry­
gę. Królowa namówi Salome, by zażą­
dała głowy J.oh.anana od Heroda. Chwi­
la sposobna zjawi się .niebawem. Zjadą
do Jeruzalem goście rzymscy, Herod

pr.zyjm.ie ich ucztą, kwiatami i winem.

Wtedy to uprosi Salome, by dla gości
zatańczyła swój zawrotny, oszałamiają­
cy taniec. Salome wspomni, .złe poszepty
królowej i .zażąda głowy .Jphiainana. Cze­
góż się nie robi dla kochanej kobiety?
Czego .się nie czyni dla miłych gości?

Na złotej misie przyniosą głowę .pro­
roka.. Zabrzmi, forminga i upojona .krwią
Salome .puści się w tan szalony. Kaspro­
wicz podania historycznego .nie zmienia:

pogłębia tylko motywy i psychologizuje
miłość Salome. Jest ona u Kasprowicza
królewną judzką, błękitną gangreną 'w

dyademie snów o miłości, pięknie i słoń­
cu. P. Bronisz, grająca Salome, nie wy­
dostała zupełnie tych elementów królew­
skich w kaprysie zakochiamej i szaleją­
cej z pragnienia i tęsknoty córy Hero-

dyadowej. Znacznie lepiej powiodło się
p. Rotter pokazać odtrąconą, .starzeją­
cą się nionarchinię. Miała gest i najwa­
żniejsza, mówiła wiersz Kaisprowiczow-
ski logicznie, co należy specyalnie pod­
kreślić, .gdyż reszta artystów nie zawisze

panowała .nad dy.alogiem, który sądzone
im było prowadzić. Dodatnio też wy­
różniła się stylowością odtworzenia .po­
staci p. Bachner.

M. O RLEŃSKA, jako
„księżna czardaszka“,zy­
skała sobie powszechny
poklask publiczności i u-

znanie krytyki.

Ze sceny i estrady.

KATARZYNA JACZY-
NOWSKA, świetna pia­
nistka, grała na koncercie
własnym w sali Hermana

i Grossmana, zdobywając
sobie ogólne uznanie.

HENRYKA KRAMERÓW-
NA, młoda śpiewaczka,
uczennica M. Dobrowol­
skiej, wystąpiła z wybit-
nem powodzeniem w „Kró­

lowej Kinematografu“.

Я
F

M. MAKOWIECKA, której
utwory literackie i mu­
zyczne, wykonane na kon­
cercie d. 15 b. m„ świad­
czą o rozwoju talentu

młodej kompozytorki.
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Z życia Legionów.

'• M HENCA2PP

Komenda 2-go p. p. wojsk polskich na święconem w Zambrowie. Święcone w 9 komp. 2 p. p . wojsk poi. stacyonowanej w Zambrowie.

TEATR MAŁY. „Aszantka", komèdya
w 3 aktach Włodzimierza Perzyńskiego.

P. Włodzimierz Perzyński, dowcip­
ny felietonista', powieściopisarz i drama­
turg, .miał możność przekonać się z de­
sek Teatru Małego, że świetny jego
utwór teatralny p. t. „Aszantka“ nie za­
tracił nic ze swej barwy i wdzięku, choć

dziesięć lat temu został napisany. Jest to,
jak wiadomo, notatka na marginesie

dziejów zwykłych w naszych stosunkach

socyalnych: „dziewica zjada szlachci­
ca — a szlachcic później idzie do niej na

utrzymanie“. Bohater Perzyńskiego był
bądź co bądź idealistą: kropnął sobie w

łeb, nie mógł znieść upodlenia.. Jest on

jednak postacią drugorzędną. Perzyń-
skiemu chodziło też o pokazanie, jak
panna stróżówna przedzierzga się z bie­
dnej szwaczki w pierwszorzędną kokotę.
Obserwacye Perzyńskiego isą znakomite.

Dodać przytem trzeba, że kokotę ową,
Aszantkę gra p. Mary Mrozińska. W jej
interpretacyi postać ta żyje wszystkiemi
fibrami duszy i narzuca na widza czar

talentu, jakim po mistrzowsku już dziś

rozporządza ,p. Mrozińska. Szlachcica
bardzo dobrze grał p. Ratowiski. Franka,
kelnera z Florencyi, p. Sarnecki, dając
postać trochę za bladą. Wystawa i re-

żyserya, jak na Teatr Mały, bardzo sta­
ranne.

Zgodnie z zapowiedzią 9
kwietnia o 12 w p. otwarto

zbiorową wystawę art. mal.

Wojciecha Kossaka i Jul. Fa-
łata w salonie sztuki p. Abe

Gutnajera (Świętokrzyska 35).
Na czołowe miejsce wysunąć
przedewszystkiem należy salę
główną, zawierającą ekspona­
ty znanego batalisty Wojcie­
cha Kossaka .z jego (bajecz­
nym „Waryantem z pod Ro-

kitnej“ obok również prawie
że żywych, aktualno wojen­
nych scen w postaci „Poczty
Polowej“, „Ułana i pielęgniar­
ki“, „Parlamentarza“ I innych.
W sąsiedniej sali przeważają
obrazy pejzażowe, przedsta­
wiającej tematy Bystrej, cu­
dnie uwydatniające się pod­
czas zimowych miesięcy i

przelane na płótno mistrzow­
ską ręką Juliana Falata. W

sąsiedztwie z Fałatem ślicznie

■harmonizują dzieła Wyczół­
kowskiego, z których „Czar-
mystaw“ i „Kwiaty“ przyku­
wają oczy znawców i spra­
wiają niezatarte wrażenie. Po-

większony lokal dat możność p. Abe

Giitnajerowi poza dwiema, że tak po­
wiem, atrakcyjnemi salami, przedstawić
zwiedzającym jeszcze dodatkowe sale

pełne obrazów pierwszorzędnych pol­
skich autorów, z których J. Malczewski
zawsze wyśmienity 'dał, między innemi,
„Cierniową drogę do sławy“ i „Pogrzeb

Wystawa w Salonie Sztuki Abe Gutnajera.

Wojciech Kossak. Waryant z pod Rokitny.

artysty“, Mehofer (nadzwyczaj podobny
portret artysty Kazimierza Kamińskie-

go), T, Ajdukiewicz (pysznych Bedui-

nów), >ai zatem Axentowicz, Wierusz-Ko-

walski, także Tetmajer (zachwycający
obraz Tetmajerowej i Rydlowej) oraz Al.
Orłowski, Alchimowicz (Pochód na Sy­
bir), Chełmoński, Siemiradzki, Czachór-

ski, Matejko (cykl akwarel do polichr.
kość. Maryackiego) i wiele innych.

Samo urządzenie wystawy cechuje
dobry smak, wytworny gust i znajomość
sztuki w każdej dziedzinie. Pierwszego
dnia zwiedziło wystawę bardzo dużo za­
proszonych osób i niektóre z obrazów

znalazły już nabywców. St. S.
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TEATR LETNI. „To się nie da zrobić".
Krotochw.ila w 3 aktach 1. Mor.nier'a.

P. Puy-moran-d i p. Martorin upra­
wiają małżeński sport z przeszkodami.
Jednych -prowadzi- do tego śmieszny -ko­
dycyl testamentowy a -drugich sama

chęć sportu czy kultywowania miłości.

Zdradzaiją się -więc dla ocalenia miłości,
zdradzają dla ubawienia wi-dzai w ciągu
całych trzech aktów. Jeżeli- się przytem
doda, że zakochane -pianie -grają p. Re­
nard, ,p. Bcli-na, oraz spiritus moyens nie­
wierności p. Bruczówna —■to zrozumie­
my. czemu publiczność ba-wi się nawet

taką farsą, j-aik „To się nie -da zrobić1'.

Świetną służącą była p. Micińska. -Pła­
kała tak wzruszająco, że wyciskała Izy...
śmiechu. Dobrym był też -p. Grabowski.

Wystawa staranna. E. C.

TEODOR WYZEWA. zna­
ny literat francuski, zmarł
w Paryżu. (Patrz Romans

i Powieść, str. 1).

Z żałobnej karty.

KAROLŁAGANOWSKI,
znany dziennikarz war­
szawski, zmarł d. 17 kwie­

tnia r. b.

o

LEONARD KiOWALSKI,
nestor fotografów war­
szawskich, zmarł dnia

21 kwietnia r. b.

Z teki karykatur ,,Świata“.

Ja chcę całować... całować... całować ..

Żeton na rzecz Kwesty Majowej
Polskiej Macierzy Szkolnej.

( II 'edłng rysunku prof. BiidaiAskiego).

Posiadacz takiego żetonu ma wstęp wolny
na wszystkie widowiska, odczyty, zabawy,
i wystawy, urządzone przez komitet kwesty.

Odpowiedzi redakcyi.

P. Reinhert.gównie. Nie odgadła Pani
6 nazwisk.

Vernis Milońska. Omyliła się Pani
aż 4 razy. Pisze się Szyllinżanka a nie
Szyllingówna.

Rexowi. O celach wojny dyskutować
nie wolno, artykułu więc pańskiego dru­
kować nie możemy. Niech go Pan przę­
śle stronom zainteresowanym.

P. Bronisławie Bolima. Wiersze Pa­
ni są szczere i miłe. Trzeba jednak jesz­
cze nad formą pracować. Nie zamieścimy.

KAZIMIERZ TETMAJER

Notatki literackie
Cena rb. 1.20. 15O4O

Nakład Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów.

Silu Oson 10200

? „ROBOROLjЖ Cena flakonu rb. I kop. 85. Ж

Жpoleca apteka Tow. Яке. „Fr. Karpiński”
ul. M azowiecka 10. 102З8

■Ozon-„Motor

Znakomity środek odżywczy w wyczerpaniu fizycznym i umysłowym

c

3on

3

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 15019
UJ

1.80.

5.00.

5.60.

Wydanie zwyczajne, broszurowane Rb.

Wydanie ozdobne z ilustracyami St. Sawiczewskiego, brosz. Rb.

,, „ ,, „ w oprawie Rb.

Nakład Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów w Warszawie.

<Q
C
4-J

O

Odpowiedzialny redaktor-wydawca: Czesław Podwlński. Klisze i druk wykonane w Zakł. Graf. Tow. Akc. S . Orgelbranda S-ów w Warszawie
Za pozwoleniem niemieckiej cenzury wojennej.

8

„motor”
w płynie i w postaci
stałej w kapsułkach
żelatynowych do przy­
gotowania kąpieli bal­

samicznych.

ж

Жж
HENRYK SIENKIEWICZ

POWIEŚĆ HISTORYCZNA

Z CZASÓW KRÓLA JANA SOBIESKIEGO
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I ROMANS I POWIEŚĆ
Tygodnik, poświęcony literaturze nadobnej

i wiadomościom literackim.
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Rok IX. Warszawa, dnia 28 kwietnia 1917 roku Ne 17.

Teodor de Wyzewa.
(Garstka wspomnień).

Wyobrażałem go sobie, jakowy-'
kwinitnego paryżanina,. radykalnego
w swych estetycznych poglądach, ale

gładkiego w swych towarzyskich
formach i ścielącego sobie wygodną
drogę życia przez salony dio Aka­
demii Francuskiej. Wiedziałem, że

mu się los uśmiechał od początku je-
jo karjery literackiej. Wcześnie stał

się niby prorokiem śród młodych, W
kółku swoich francuskich przyjaciół
ceniono go bardzo wysoko. Młody
poeta Celestin Savarit zadziwił mnie

raz, pod tym.względem. Pogardzał
oni Zolą, lekceważył Daudeta, wy­
śmiewał Bourgeta. O innych gwia­
zdach francuskiego nieba mówił:

— Ça n'existe pas. (To nie ist­
nieje).

Zapytałem go:
— Któż więc istnieje?
Wahającym głosem wyciągnął

parę nazwisk, a pierwszem było:
— De Wyzewa...
Kiedy przybyłem do Paryża,

Wyzewa pisywał już w ,,Revue des
deux Mondes“ i w „Le Temps“, a

więc w pismach, do których przy­
stęp ijesit najtrudniejszy. Lemaître

powoływał się na jego opinię, gdy
szło o bardzo skrajne szkoły litera­
ckie: o Mallarmé albo Rimbeiaud
Jednak Wyzewa już roli czynnej w

tym ruchu nie grał. Założony przez
siebie dwutygodnik reformisty-czny
„Revue Indépendante“ oddał wspól­
nikowi, który go zgubił. Artykuły je­
go w ,,Revue des deux Mondes“ były
nikłe, wyłącznie niemal informacyj­

ne; w „Le Temps“ wprost — zarob­
kowe.

Choć mieszkaliśmy o dwieście
kroków jeden Od drugiego, nie pró­
bowałem się do niego zbliżyć. Po­
wziąłem o nim niedobrą opinię. O
iariwizm go posądzałem. Mniema?-

lem, że dość mu, gdy dostał się do

pism,- gdzie rozgłos jest duży a za­
płata suta, i że z apostoła przemie­
nił się w rzemieślnika, polując zręcz­
nie a cierpliwie na moment, w któ­
rym iz rzemieślnika stanie się syne-'
kurzystą.

Miałem mu zresztą więcej je­
szcze do zarzucenia. Jego stosunek
do Polski i polaków był mi nie­
sympatyczny. Wyżewski nie był
renegatem, o nie. Mówił po polsku
doskonale. Nigdy się swego pocho­
dzenia kresowego (urodził się w

Żwań-cu na Wołyniu), ani swych u-

czuć polskich nie zapierał. Ale na­
rodowej solidarności w nim nie było.
Ten informator o ruchu literatury
światowej nie informował francu­
zów nigdy io literaturze polskiej. Ci,
którzy usiłowali go wciągnąć do

spraw polskich, choćby literackich,
jak Stefan Krzywoszewski, A. Po­
tocki, Woźnicki, znajdowali u niego
dobrą wolę polską, niewątpliwie, ale

zupełny brak elementarnych wiado­
mości o polskich sprawach.

— Nie można go było do niczego
użyć — mówili tai o nim.

Ta jego- obojętność wydawała
mi się umyślną, voulue, leżącą w pla­
nach jego francuskiej kariery.

I pozostał mi obcym człowie­
kiem, choć przez lat coś pięć oddzie­
lało nas tylko dwieście kroków.

*

* * ■

Później jednak zbliżyłem się iz
nim i stanęliśmy nawet na stopie
przyjaźni. Przekonałem się wtedy,
do jakiego stopnia moje wyobraże­
nie o nim było mylne, a sąd im-ój
krzywdzący.

Oto jak się to stało-:

Wydawano po polsku jego po­
wieść dawną, pamiętnik nawrócone­
go młodzieńca „Valbert“. Zażądano
odemnie przedmowy.

Powieść była bardzo dziwna:
Valbert nawraca się, wałęsając się
od jednej prostytutki do drugiej. Ale

głęboki idealizm, szczere przekona­
nie z ogromną siłą wiało .ha-czytel­
nika. Moja przedmowa była rodza­
jem krytyki: żlekka przesunąłem się
po jerotycznych epizodach opowie­
ści, po jej szczególnej psychologii,
a uwypukliłem, jakem tylko umiał,
jej ideową j etyczną stronę.

Otrzymałem wtedy od Wyzewy
list (po- francusku), traktujący .mnie

niemal, jako pierwszego krytyka
światowego. Wyrażał mi „zdumie­
nie“, iż człowiek obcy mógł -tak wni­
knąć detalicznie w psychologię, inne­
go człowieka, Valberta (a -tym był
sam autor), że stawało się to „aż nie­
prawdopodobne“. Odrzucając prze­
sadę, która jednak -świadczyła do­
brze o pewnej ro-zlewności, o généro­
sité Wyzewy, winienem powiedzieć,
iż sam byłem nawroceńcem, a choć

cały ten proces odbyłem w krainie

myśli i abstrakcyi i filozofii, uzdol­
niony się czułem telmi bardziej do
zrozumienia tego, co dla Wyzewy,
idącego do swego nawrócenia drogą
uczuciową, było ideą.

„ŚWIAT*. Rok XII. No 17 z dnia 28 kwietnia 1917 roku. 1



Od tego czasu zawiązała się
między nami korespondencya, po­
tem znajomość, a wreszcie i przy­
jaźń. Nie bez zadawania swojemu
pióru pewnego, przymusu winienem,
dla charakterystyki Wy,zewy, po­
wiedzieć, iż awansował on mnie na

swego -doradcę artystycznego. Rę­
kopis „Ciotki Wincentyny“ przysłał
mi z żądaniem, abym to ja położył na

nim „bon à tirer“. Kiedy zaś otrzy­
mał za tę piękną opowieść nagrodę
Akademii Francuskiej i do nowej za­
brał się powieści, ułożyliśmy się, że

spędzimy sezon gdzie razem i w

chwilach wolnych będziemy dysku­
tować jego nowy temat.

Tak zjechaliśmy się w Karlsba­
dzie w lipcu 1913 r.

I w tym czasie miałem możność
do reszty sądy moje o nim skorygo­
wać. A więc naprzód, wykwintnego
Paryżanina nie było w nim ani śla­
du; przeciwnie, uderzał raczej nie-
dbalością zewnętrzną, przekraczającą
może miarę artystyczną; ktoby
chciał zgadnąć jego stan, ten by pe­
wnie widział w nim muzyka bez za­
jęcia, albo profesora gimnazyalnego
na emeryturze. Lubił jednak wygo­
dy, ą napiwki sypał bez rozsądnej
miary, niby wołyński magnat da­
wnego czasu. Potrzeby artystyczne
miał silne: codzień literalnie chodził

oglądać karlsbadzką galeryę obra­
zów, ani jednego przecież spojrze­
nia nie poświęciwszy nigdy Makar-
towi. Bywał też codzień f na koncer­
cie. Ale gdy nadchodził numer

Brahmsa, wstawał i na ten czas wy­
chodził z ogrodu czy sali. Słynną
była niegdyś jego kampania prze­
ciwko Brahmsowi a za Wagnerem.

Jego sympatje, jego uczucia na­
bierały wogóle pewnego niezwykłe­
go napięcia, które bym nie śmiał na­
zwać siłą; raczej dał bym im (mia­
no— zawziętości. Kochał i nienawi­
dził potężnie, co jednak nie uburzłi-
wiało. jego twórczości, nie dawało je­
go myślom orlich lotów. ■Jakiś po­
lak uczynił mu krzywdę, gdy byt w

młodzieńczym wieku : rzucił nań o-

szczerstwo; skutkiem tego odmówio­
no Wyżewskiemu stypendyum pol­
skiego, o które zabiegał. W czter­
dzieści lat potem mówił mi Wyzewa
o- tym epizodzie ;ze skoncentrowa­
nym ogniem w duszy. Oszczercy
jeszcze nienawidził. I ten to odsu­
nął Wyzewę od polskiego życia —

na zawsze.

Nie mniej potężnie kochał. To
miłość złamała w nim wszystkie szla­
chetne ambicye. Śmierć ukochanej
żony stała się dlań katastrofą. z któ­
rej nigdy nie powstał. Nabrał zwy­
czaju tłumić narkotykiem nadmierny
ból pamięci. Upadl w nim tyle cen­

ny temperament bojowy, straciły
dlań wysoki walor idee, za które

walczył. Żył przeszłością szczęśli­
wą tak dalece, że nie zmienił niczego
w mieszkaniu, które było ramami i
tłem jego radości. To też jego po­
kój przyjęć, w którym meble na

strzępki się rozłaziły, wyglądał na

schronienie ubóstwa.

Powieść, -którą omawialiśmy
wspólnie w Karlsbadzie, była, jak
..Valbert“ i „Ciotka Wiincentyna“,

Alfred Konar.
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Śród stuletnich kasztanów —

mignęła jakaś przytulona do siebie
zakochana para, oświetlona w cieniu
drzew niedyskretnem światełkiem

zapalonego papierosa.
— Phi! — skrzywił się Romek,

zły za zepsuty nastrój pustki wiej­
skiej. — Zupełnie, jak wieczorem w

Saskim Ogrodzie. Lecz któż to być
może? Ach! Naturalnie! Panna Cé­
leste! A ten Romeo, którego udało
się jej złowić? Poznaję go. To Za­
remba. Na bezrybiu i rak ryba.

Spłoszona, mimowoli przez Rom­
ka — zakochana para — spostrzegła
jego obecność za późno. I doświad­
czona panna Céleste, z braku lepsze­
go pomysłu, poleciła widocznie krót­
kim rozkazem panu Zarembie, aby
ukłonił jej się, niby przypadkiem -nie­
dawno spotkanej, i aby spokojnym
krokiem oddalił się.

Po jego odejściu francuzka, we­
dług wykombinowanej strategii —

zbliżyła się do Romka.

Nieupla.now.ana jednak, silniejsza
oid niej złość — w niej aż kipiała;
czyniła Romka, który wzgardził nią,
odpowiedzialnym za jej upadek ze

złowionym od biedy Zarembą. I zia­
ła teraz gniewem, że Romek na tern

flagrant délit złowił ją.
— Czy pan tak się bał zostać

sam na sam ze mną w Jędrzejewi-
cach, że pan aż przez cały dzień tu­
łał się po za domem?

— To jedynie przez dyskrecyę;
nie chciałem an; narzucać się, ani

przeszkadzać.
— Co za delikatność! Czy pan

z takiej samej racyi nie pojechał dziś
do Oazowa, do księżny Eustacho-
wej?

— Nie rozumiem pani — bąknął
z najgorszemi przeczuciami.

— Aby i tam nie przeszkadzać
zakochanej parze.

autobiografią. Pod naciskiem szla­
chetnej monomanii swojej Wyzewa.
pod wieczór swego życia, zapragnął
w artystycznym wyrazie uplastycz­
nić swoje straszliwe przeżycia.
Tematem nowego jego dzieła była
miłość artysty (muzyka), którego
strata ukochanej złamała, aż do ar­
tystycznego upodlenia.

■Czy powieść tę wydrukował?
Nie mam wiadomości.

Wincenty Kosiakiewicz.

POWIEŚĆ.

— Jakiej zakochanej parze? —

zbladł z obawy przed jakimś nieo­
czekiwanym gromem.

— Jakto? To brat nie zwierzał
się panu ze swoich projektów? —

-syczała, mszcząc się, kobieta.
— Nie wiem o żadnych proje­

ktach mego brata — poczęło mu szu­
mieć w głowie.

— Ha! Jeżeli to jest taka ści­
sła tajemnica — nie wiem, czy mo­
gę ją zdradzić?

:— Będę pani- bardzo wdzięcz­
ny — czuł, że głos drży mu coraz

bardziej.
—To jest tajemnica poliszyne­

la. -Małe dzieci w Jędrzejewicach o

niej wiedzą. Tu najformalniejszc
wykluwają się projekty małżeńskie.
Nie domyślasz się pan, kogo z kim?

— Nie — wyłkał niezrozumiale.
— Ależ brat pański, piękny A-

poillo, doktór Horskj jaknajformalniej
przyjechał tu w konkury.

— O kogo? — Dusza krzycza­
ła: Nie męcz mnie, mów!

— No! Przecież nie o mnie.
_

?
— Naturalnie o Zosię.
— O pannę Zofię? A! Słysza­

łem coś o tern. Proszę udzielić mi

szczegółów.
— Wiem o tern z najdokładniej­

szego źródła: od ciotki Benisi, któ­
ra doktora Morskiego w tym celu za­
prosiła do Jędrzejowie; a teraz

tryumfuje, że wszystko idzie, jak po
maśle. Zosia jaknajwidoczniej po­
doba mu się. Znać to po jego hu­
morze. Stąd też ta radość w całym
domu. Dla biednej a, przyzwycza­
jonej do zbytków panienki takie ,za-

mążpójście — to nielada kariera.

Wszyscy oczekują, że doktór na wy-
jezdnem w Oazowie zdeklaruje osta­
tecznie swoje zamiary. Pana nie ra-
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duije wiadomość pozyskania tak mi­
łej bratowej?

— Bardzo. Choć nie była ona

dila mnie niespodzianką — kłamał,
jakby obuchem ogłuszony, z całych
sił broniąc swojej męskości.

— Mam nadzieję, że to miła

niespodzianka.
— Bardzo mila — dyszał pier­

sią, walącą, jak miotam, nie będąc w

stanie poruszyć się z ławki.

Tak śród burzy wędrowiec nie

opuszcza drzewa, .zapominając, iż

pioruny walą tu groźniej, niż w ob­
iegłem pustkowiu. Obawiał się sa­
motni; spragniony szczegółów —

pozostał.
Panna Céleste okazała się bezli­

tosną. Musiała ją bardzo dotknąć
zniewaga, iż jej kiedyś nie chcial. I

wałkowała bez końca szczegóły, epi­
zody, detale, prawdziwe j urojone, a

zupełnie Romkowi nieznane ostatnich

dni Jędrzejewiokich.
Romek, wypalając nerwowo

dziesiątki papierosów, wsłuchiwał się
chorobliwie w jej opowiadania, ło­
wiąc z rozkoszą., jej kłamstwa,
stwierdzając z rozpaczą poniewcza­
sie trafność wielu jej obserwacyi. I

wyciągał z niej nowe wnioski, nowe

prawdy, nowe zwierzenia., jak sędzia
śledczy, prowadzący sprawę, w któ­
rej sarn gra największą, nieznaną ni­
komu rolę.

Ani spostrzegł, jak śród czarnej
nocy, na piaszczystej królewskiej
drodze, śród czarnych böklinowskich

stuletnich kasztanów, sięgających
ugwieżdżonej toni nieba. — .zadudnia-

ła miękko czterokonna, wielka, czar­
na karoca z jarzącemi latarkami. I

Romek, nie w stanie witać się z nimi,
jak kogut, przekonany, że kiedy za-

mknie oczy — nikt go nie widzi —

dal nura — nie gasząc nawet swego

papierosa.
Tak ucieka, nieprzewidujący na­

stępstw, niezręczny kochanek z ka­
rygodnej schadzki.

X. '

To wszystko, co mówiła onie­
miałemu ze zdziwienia Romkowi ma­
demoiselle Céleste, ib>too^E.dmakx’.(-Q-
niestety ! majziipeilmejśz^prkwłdąg/a
oczekiwana; ,p.rż)ez)’iwsźyś(titśdii.rafeiOh-

,dowieox(nawetrfck$nięś±wp Wli .iwoxtę
spr ą wę//wit aj ernnięaemi) fIchWUa/ d ejila-

-racijsiia-àfi uraeczywfetnite i sMniwJfor-
- skii soficyataiiei àp rosiłociotkę) фenisię го
.жгЙоЫешеч пшэррийиШгйа obywania
-wrppsjłafenjfChAzaiińąrdołn w Aóiarsźć-
-waś{<w,ittónui pąńsltwa Bótówskich. ni

-ai/lTZö^iä jjiidflhÿftfîyés^èiz^ïpifÿhtio-
■śt&tóeżlhyrh11 Thk'èië ż

• ôlW/ÿ11 tekh1 xjćj her\iMw w; obcym

domu. Wogóle szło z nią w tej spra­
wie, jak z kamienia; choć zdumionej
tym oporem matce — wręcz się zde­
maskowała.

— Dziecko moje. Odrzucasz

spadłą z nieba karyerę? Zatruwasz

matce jedyną rozkosz w życiu, jaką
sprawiłoby to zamążpójście z tysią­
ca i jednej nocy, zbudzające zawiść

w najbogatszych pannach, które rut­
kę sieją. Bo niema kandydatów.
Pomyśl, dziecko, nie masz grosza po­
sagu; a tu spada, ej z nieba piękny, w

kwiecie lat człowiek, inteligentny,
miły, z wybitnem stanowiskiem.

Stworzy ci sytuacyę towarzyską,
otoczy komfortem; nie można mu

nic zarzucić.

— Nie jestem wolną.
— ?
— Jestem kochaną przez pana

Romana Rudnika.

— Co? Korepetytor? Chyba
żartujesz. Ależ dzieciaku, to są wa­
kacyjne zabawki podlotka, to sezo­
nowy flirt, który się nie liczy. Prze-

’

cięż to śmiechu warte.

— Mamo! — rzuciła jej się z

płaczem w objęcia. — Mylisz się. To

uczucie zupełnie seryo. Nie jestem
kokietką, zmieniającą flirty, jak rę­
kawiczki.

— I on ośmielił się wyjawiać ci

swoje uczucia?

— Nie. Nie zamieniliśmy obo­
je w tej kwestyi ani jednego słowa—

mówiła, zaróżowiona Po białka oczu

prawdę; a pominęła jedynie tajemni­
czy szczegół, z którego nie potrafi­
łaby się wywnętrzyć nawet przed
księdzem. — Ale doskonale wiemy
wzajemnie, co się w naszych ser­
cach dzieje. Należymy oboje do lu­
dzi, żyjących jedynem uczuciem,
trwającem do grobu. Jestem twoją
córką, mamo!

— Twój ojciec nie był korepe­
tytorem — ujęła się za mężem pani
Polewska.

— A co się tyczy jedynego uczu­
cia, to przepraszam — uważała za

właściwe wtrącić solidaryzujna­
turalnie z panią Polewską "^- 'ciotka
Benisia. Przestala^jWbÿéidîâeclSem,
więc należy wtajemniczać ci^^u6-

■tworzyó ’
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— To fałsz ! — Syknęła blada,
jak trup, Zosia.

— Ciociu — upomniała ją pani
Polewska z obawy o zbyt silną da­
wkę lekarstwa.

— Nie szkodzi.. Niech wie o

wszystkiem. W chirurgii brutalność

jest konieczną. Gangrenę należy wy­
ciąć odrazu. Otóż onegdaj śród

ciemni ogrodu, kiedy z matką twoją
zagadałyśmy się do późnej nocy —

widziałyśmy najwyraźniej wkradają­
cego się oknem do mademoiselle Cé­
leste mężczyznę. Racz mi wytłóma-
czyć, kto inny pO' za nim mógł w Ję-
drzejewicach ją odwiedzać?

— Doskonale! — wybuchła spa­
zmatycznym płaczem Zosia, i, ucie­
kając, jak zraniona sarna do swojej
nory, rzuciła; — To jeszcze nie po­
wód, abym miała sprzedawać Się
człowiekowi, którego nie kocham.

Nie wyjdę za mąż za nikogo!
Ta ostatnia groźba brzmiata już

zbyt dziecinnie. I obie damy porozu­
miewawczo uśmiechnęły się ukrad­
kiem do siebie.

Nie! Stanowczo dawka lekar­
stwa .była już zbyt silną! Chora zbyt
wiele cierpiała; bardziej, niż od sa­
mej rany.

— A więc to jest życie? — ząb­
kowała na progu dojrzałości, buntu­
jąc się przeciwko obuchom. — Jak

oni mogli otwierać mi oczy na takie

brudy! Jak mogli! Takie brudy,,
brudy! — upierała się przy tern wy­
rażeniu, po' raz pierwszy wymąwia-
•nem i odczutem.

Więc te spojrzenia jego, te

uśmiechy, te kwiaty jej, które wi­
działa, jak ukradkiem całował, te co­
dzienne modlitwy pod jej oknami, ta

niema, gotowość złożenia w ofierze

u stóp jej życia — to wszystko było
kłamstwem,. flintem, zabawką?

A więc to wszystko, w co ona

ubierała go w swojej wyobraźni, co

wyczuwała, czego domyślała się, te

wszystkie niewypowiedziane święte
skar^y Ж to

śui: ßksz myrniqa. nlß*.

УПП.

nie wyobraźni rozowił się ten faflta,-
styezny raj z biednym królewiczem

zWjtó !'ADb

A on w trakcie tym palił sobie

papierosy, ojliabiaLJępirepetycye z

chłopcami i romansował z francu-

• —Du subl^hę^^rmiShle — il

n‘ya qù‘un pąs -- ź gorzkim, jak pio­
łun, iiśmiech^ti.)^akmikltid.ov>aia.

Lec‘^iQ paru.,nocnych rozmyśla­
niach .śjtała -Śję "Ugodową ; /Przecież
nie jestè^j ^<àâkg-m^rzeHonane.m,
że rodzin^powiększają się przy ,po-
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średnictwie bocianów. Wszyscy męż­
czyźni wybierają sobie kochanki
śród bom, pokojówek i kokot, nie-

przeszkadzających im kochać się
jednocześnie w pannach lub mężat­
kach.

To rozjaśnienie przyniosło je]
pewną ulgę, lecz niewielką. Zasnęła
zaledwie na pół godziny i wnet, po­
cząwszy swój świeży ból, przewra­
cała się na łóżku do rana, jak po­
przedniej nocy.

— Dla takiej miłości — zakon­
kludowała, jakby ciężar wielu lat,
przebytych w ciągu tego ■tygodnia,
sipadl jej na piersi — nie warto po­
święcać życia i znosić ofiary.

Uczula z rozpaczą swoje kale­
ctwo : utratę sił do walki, co do któ­
rej nie wątpiła, iż powróci, zaledwie

tylko otoczenie jej przekona się, -iż

trochę odetchnęła.
Z pierwszemi pociskami natrze na

nią ciotka Benisia; a jeżeli te jej nic

obalą, na pole walki wysunie się
matka, uzbrojona w argumenty coraz

silniejsze. Bo i ona sama zbankruto­
wała przecież w życiu, opierając się
na miłości, posiadającej więcej cier­
ni, niż zapachu. Potem — rzecz pro­
sta — rozwiną argumenty pozłaca­
nej ich biedy, najsmutniejsze horo­
skopy jutra całej rodziny. A potem
■nastąpi wylew łez.

I Zosia czuje się zupełnie nieu­
zbrojoną do obalenia przeciwnika.
Wie, że będzie jeszcze przez pewien
czas upierała się.

— Nie, nie, nie! Będzie to

ibrzmialo już coraz słabiej, z ciągle
terni samemi nie przekonywającemu
argumentami, że choć nie ma nic
doktorowi do zarzucenia, lecz nie
chce wyjść za mąż bez miłości. A
wreszcie wie, że ustąpić musi, bo

powód jej jest zbyt błahy, aby od­
rzucić świetną partyę.

I faktycznie jeszcze przez kilka
dni po tej walnej rozmowie „panna“
podług określeń dam „grymasiła.“.
Ale panna w takich razach powin­
na trochę grymasić. Lecz wogóle
cała sprawa szła już trybem nor­
malnym, a taktowny chłód panny
przyspieszał tylko decyzyę konku­
renta.

Dalszy ciąg nastąpi.

Wołyńcy dziś a przed 10 laty.
Wśród wiadomości o przebiegu

uwieńczonej pomyślnym skutkiem

rewolucyi rosyjskiej -znajdują się ta­
kie, które są w stanie w zdumienie

każdego wprawić. Do wiadomości

tego rodzaju należy czynny udział

żołnierzy wołyńskiego pułku w rewo-

lucyi. Według telegraficznych iin-

formacyi, pułk ów szybko- zgłosił
swój akces do rewolucyi. poddał się
zarządzeniom rządu tymczasowego i

wziął udział w uroczystej defiladzie

wojska przed pałaceto Taurydzkm.
Jeżelj udział w rewolucyi słyn­

nych „preobrażeńców“, którzy w r.

1905 krwawo stłumili powstanie
.zbrojne w Moskwie, byl dla wszy­
stkich niespodzianką, to niemniej sta­
nowisko wołyńców zadziwić musiało

tych wszystkich, którzy się zbliska
z tym pułkielmi stykali i mieli żywo
w pamięci czasy ostatniej rewolucyi
1905 i 1906 r. Niemal we wszystkich
wypadkach rzeczywistość zaprze­
czyła rozpowszechnianym w owym
czasie teoryom o łatwości przecią­
gnięcia wojska na. stronę rewolucyi,
bez względu na to, czy żołnierze

znajdują się we własnym, czy w pod­
bitym kraju. Nigdzie jednak tak ja­
skrawo' życie nie naigrawało się z te-

oryi. jak .wówczas, gdy chodziło o

wołyńców. W żołnierzach i ofice­
rach pułku wołyńskiego miał rząd
wypróbowaną ostoję reakcyi. Nie­
nawiść, jaką żywili wołyńcy do
wszelkich przejawów ruchu rewolu­
cyjnego, w szczególności zaś do
■•inorodców“, w osobach których wi­
działa ta rozbestwiona tłuszcza wcie­
lenie wszelkiej myśli rewolucyjnej,
była tak wielka, że mundur wolyńca
stał się na długie lata, symbolem mor­
du i pogromu. Ulokowani niemal w

centrum miasta, na rogu ul. Przejazd
i Nowolipek, wołyńcy rzucali grozę
na całą dzielnicę. Częste wystrzały w

tej okolicy, jakie się dawały słyszeć
w tym okresie grozy i terroru, były
niezbitym dowodem dla mieszkań­
ców, że wołyńcy już sobie „po-
hulali“.

Gdy chodziło o rzucenie postra­
chu na ludność, na wołyńców mógł
rząd liczyć z całą pewnością. Po

„krwawej środzie“ (pod tą nazwą ro­
zumiano masowe zamachy na woj­
sko i policyę, dokonane na podstawie
ogólnego planu przez P. P. S. w dniu
15 sierpnia 1906 roku) bardziej od­
powiedzialne funkeye na ulicach mia­
sta zaczęto powierzać wyłącznie wo-

łyńcom. Pod ich konwojem prowa­
dzono odtąd co dni parę transpor­
tów więźniów z ratusza do cytadeli.

Piszący te słowa widział nieje­
dnokrotnie te gromady więźniów ró­
żnego wieku i stanu, po przytrans-
portowaniu ich do cytadeli. Niemal

połowę trzeba było nazajutrz rano

prowadzić do lekarza, dla poddania
ich opatrunkowi, gdyż głowy mieli

pokrwawione od uderzeń kolbami.

Wyjaśniło się, że wołyńcy, skoro tyl­
ko cały orszak minął uczęszczane

przez ludność ulice miasta, i znalazł
się w pobliżu placu Broni, nagle, beż

żadnego powodu ze strony więźniów,
rzucali się na nich i miotając szereg
przekleństw i obelg pod adresm tych
„buntowszczików“, zaczęli ich bić

kolbami, pchając w kierunku żołnie­
rzy, konwojujących więźniów z prze­
ciwległej strony. Tamci czynili to

salmo, odpychając więźniów kolbami
w stronę swych kolegów. Taka za­
bawa trwała aż do samych bram cy­
tadeli, poczem więźniów pokaleczo­
nych i ledwo trzymających się na no­
gach rozmieszczano w forcie Alek-
sieja lub w wewnętrznych fortach

cytadeli.
W więzieniach, zgodnie z panu­

jącą teoryą, że naj ważniejszem i naj-
pierwszym z kolei zadaniem jest od­
działywanie na żołnierzy i przerabia­
nie ich na rewolucyonistów, zajmo­
wano się bardzo żywo propagandą
wśród wojska. Sposobności do tego
było niemało. Codziennie w połu­
dnie przybywał mały oddział woj­
ska (wzwod), dla pilnowania wię­
źniów, i po otrzymaniu raportu od

poprzedników, obejmował swoje po­
sterunki. Więźniowie wciąż wy­
chodzili pod konwojelm żołnierzy na

obiad, po wodę, to znów dla in­
nych potrzeb, współżycie więc było
ułatwione. Szczególnie zaś tyczyło
się to lazaretu fortecznego (tak zwa­
ny „grażdanskij lazaret pri IV ba­
stionie“), który uchodził iza prawdzi­
wą kuźnię propagandy rewolucyjnej
wśród wojska)

Więźniowie mieli zawsze u sie­
bie dużo zapasy nielegalnych gazet,
przeznaczonych specyalnie dla woj­
ska (jak „Sołdatskaja dolia“, „Sol-
datskij listok“) i rozdawali je żołnie­
rzom. W godzinach wieczornych,
gdy zwykle humory więźniów się po­
prawiają i zaczyna panować stan o-

strego. jpodniecenia, śpiewano zbio­
rowo po rosyjsku pieśni rewolucyjne.
Niektóre z nich, jak „Aj że dolia, mo­
ja dolia, dolia gorkaja moja“, opisu­
jąca ciężki los włościanina rosyjskie­
go, zapędzonego niewinnie na Sybir,
wyciskały łzy z oczu żołnierzom.
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Podchodzili oni do więźniów i pro­
sili. aby im ite .piosenki przepisać.

Każdy pułk, przysłany na wartę,
posiadał odrębną fizyonomlę poli­
tyczną i więźniowie, nauczeni do­
świadczeniem, wiedzieli dobrze, cze­
go od każdego można się spodzie­
wać. Pojawienie się żołnierzy ostro­
łęckiego pułku, który uchodził za

najbardziej zrewolucjonizowany, wi­
tano z radością. Żołnierze, nie krę­
pując się sobą wzajemnie, już zda-
leka wznosili (powitalne okrzyki, la

wszedłszy do kazamat, siadali obok

więźniów i wspólnie z nimi jedli
i pili, traktując ich, jak swych da­
wnych znajomych i przyjaciół.

Najgorzej było z wołyńcami. Ich
ukazanie się oznaczało' zapowiedź
„złego, dnia“ dla wszystkich wię­
źniów. Nietylko o jakiejś zażyłości,
ale nawet o znośnych warunkach by­
tu nie było* linowy i trzeba było do­
piero powoływać się na regulamin
więzienny, który nigdy nie wisiał na

właściwem miejscu, aby wywalczyć
sobie to, do czego wszyscy więźnio­
wie, mieli niezaprzeczalne prawo..
Często i to nie pomagało i dopiero
skutkowała groźba odwołania się ze

skargą do komendanta twierdzy,któ­
ry rozstrzygał sprawę ściśle na pod­
stawie przepisów wojskowych, nie

kierując się specyalną niechęcią
względem więźniów, i podobno znaj­
dował się w stałym antagonizmie z

żandarmeryą.
Jeżeli współżycie z wołyńcami

było nie do zniesienia, to prawdziwą
gehenną była obecność żołnierzy z

roty tak zwanych „brodatych“ wo­
łyńców. Ci brodacze musieli chyba
być specyatoie dobierani z pośród
najbardziej zakamieniałych czarno­
secińców, gdyż prześladowanie wię­
źniów było ich .największą przyjem­
nością. Żadna ich wizyta nie obe­
szła się bez awantury, połączonej z

groźbą strzelania. .

O propagandzie rewolucyjnej
wśród wołyńców niepodobna było
nawet marzyć. Czasami jednak pró­
bowano nawiązać z nimi rozmowę,

choćby dla przekonania się. co taki

wołyniec naprawdę czuje i myśli.
Przychodzi np. wołyniec po ja­

kiegoś więźnia, którego ma odprowa­
dzić do cyrkułu, laby istamtąd pu­
szczono go na, wolność. Więzień, za­
miast się cieszyć iz upragnionej wol­
ności, drży, jak liść osiki, przewidu­
jąc, jak przyjemne niespodzianki go­
tuje mu spacer z wołyńcem nocną

porą bez świadków. Gdy więzień go­
tuje swe manatki, inni przez ten czas

zabawiają żołnierza rozmową,
— „Co słychać, ziemlak“? (Zie-

mlakami, czyli wspólpowietnikami,
nazywają rewolucyoniści wszystkich
żołnierzy).

— Wiadomo, co słychać. Zno­
wu naszego brata na ulicy .zabili.

— A zabójcę złapali?
— Gdzie ich tam złapać. Lu­

dność zamiast dopomagać, jeszcze
ich ukrywa. Uciekł do bramy i tyle­
śmy go widzieli. Na drugi raz będzie­
my wszystkich bili, którzy nam nie

zechcą pomagać.
— Posłuchaj, ziemlak — mówi

filuternie jeden z więźniów, jakiś ■
roizmosiciel gazet (od tego rodzaju
przestępców roiły się wtedy więzie­
nia). Jeżelj Ja ci będę pomagał, to

innie przez zemstę jego koledzy-re-
wolucyoniści zabiją.

— A jeśli mj nie będziesz poma­
gał, to ci dam kolbą przez łeb.

— To już ja wolę — odpowiada,
chłopak — dostać od ciebie kolbą, niż

od niego kulą.
— Niewiadomo, co lepsze — od­

powiada wołyniec. — J.ak raź i drugi
kolbą cię przejadę, będziesz przez
cale życie „kahu, kahu“ (przy tych
słowach wołyniec naśladował kaszel)
i prędko, .na tamten świat się dosta­
niesz.

I nie było to żartem:. Nieraz o-

fiara kolb wołyńców dostawała płuc­
nego krwotoku i nie wychodziła wię­
cej z więzienia na świat boży.

Nad przyczyną rewolucyjnego
nastroju w społeczeństwie wołyńcy
nigdy głębiej się nie zastanawiali.

Najbardziej utartym był pogląd, że

rewolucyę wywołują polacy i żydzi,
pragnący zniszczyć matkę - Rosyę.

Józef Conrad.

W oczach Zachodu.
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Panna Haldin wstała raptem.
Ucieszyło mnie to. Gość widocznie
nie spodziewał się tak stanowczej
wskazówki i zrazu podniósłszy gło­
wę, zamigotał ciemneimj okularami z

pogodną ciekawością; lecz zmiarko­
wawszy się, wstał szybko, chwyta­
jąc zręcznie kapelusz z kolan.

— Jakże to być może, Natalio

Wiktorówno, żebyś pani tak. długo
trzymała się zdała od tego, co jest—
niech sobie złe języki mówią, co

chcą — jedynem środowiskiem in-

tellektualnej swobody i . wyższego
pojmowania naszej przyszłości? Nie

dziwię się szanownej matce pani. W

jej wieku nowe twarze, nowe poglą­
dy nie są może... Ale pani? Czy to

’.niedowierzanie, czy obojętność? Tak

czy owak musisz pani .zerwać z tą
wstrzemięźliwością. My, rosyaniie, nie

mamy prawa trzymać się zdaleka

Jak się okazało z rozmowy z jednym
żołnierzem, któryś z wyższych ofice­
rów wołyńskiego pułku urządzał w

koszarach dla żołnierzy specyalne
polityczne wykłady, które miały na

celu wzbudzić w nich nienawiść dla
ruchu rewolucyjnego. No — j nauka
nie szła na marne.

Żydów nienawidzili wołyńcy je­
szcze bardziej niż polaków. „Jak
idę przez ulice, zamieszkane przez

polaków — mówił do mnie jeden z

wołyńców, nie obawiam się zasadzki.

Najgorzej w żydowskej dzielnicy.
Zawsze ktoś strzeli z za węgła. Z ży­
dami trzeba jaknajprędzej porządek
zrobić“.

I robili też wołyńcy po swojemu
porządek. Rewolucyoniści odpłacali
się im nieubłaganą nienawiścią, i
nie było tygodnia, aby trupa, żołnie­
rza wołyńskiego pułku nie znaleziono
na ulicy. Rewolucya upadla, ale wo­
łyńcy przez długi jeszcze czas mścili

się na bezbronnej ludności.
Dziś wołyńcy okazalji poparcie

rządowi republikańskiemu. Wojna
obecna przekonała ich widać, że o-

prócz chęc,j polaków oderwania się
od Rosyi musiały istnieć inne jeszcze
przyczyny fermentu rewolucyjnego
w państwie. Głębokie snąć postępy
uczyniła, myśl rewolucyjna, skoro
stała się dostępną dla tępego mózgu
wołyńców. W interesie całej ludzko­
ści życzyć należy, aby nie ujrzano
ich znowu w awangardzie .kontrre­
wolucji. J. Krzeslawski.

Przekład z angielskiego
przez H. J. P.

POWIEŚĆ.

jedni od drugich. W naszych wa­
runkach jest to prawie zbrodnią
przeciw ludzkości. Nie wolno nam

pozwalać sobie na zbytek osobistego
cierpienia. W dzisiejszych czasach
szatana nie zwalcza się postaraj i

modlitwą, A post, to w gruncie rze­
czy głodzenie się. Pani nie powin­
naś się głodzić, Natalio Wiktorówno.
Nam potrzeba siły. Duchowej siły.
Bo materyalnej posiadamy pod,do­
statkiem; nikt nas w tym względzie
nie przewyższy. Inaczej grzeszy się
w dzisiejszych czasach i droga do

zbawienia, dla czystych dusz inną
■jest również. Nie znajduje się jej w

klasztorach, lecz w świecie, w...

Głos jego brzmial, jakgdyby
wychodził z pod ziemi. Panna Hal­
din przerwała z pewną niecierpliwo­
ścią :

— Ależ, Piotrze Iwanowiczii, ja



wcale nie myślę wstępować do kla­
sztoru. Któżby tam szukał zbawie­
nia?

— Mówiłem pod przenośnią.
— I ij.a też mówię ipod przeno­

śnią. Ale ból jest, bólem na dawny
sposób i ludzie muszą się z nim zma­
gać, jak im najlepiej. Wiem, że cios,
który spadł na nas tak niespodzianie,
jest drobnym epizodem w doli naro­
du. Bądź pan pewny, że nie zapo­
minam o tern. Ale teraz muszę my­
śleć przedewszystkiem o mojej mat­
ce. Jakże możesz pan żądać, abym
ją zostawiła samą, i wchodziła po­
między obcych ludzi? To jest wprost
niemożliwe, a ostatecznie, czegóż in­
nego żądasz pan odemnie?

Stał przed nią ogromny, barczy­
sty, ostrzyżony przy samej skórze,
jak skazaniec, mnie zaś widok tej
wielkiej różowej czaszki wywo­
łał w pamięci obraz rozczochranej
głowy, otoczonej chmarą much i mo-

skitów i nagich członków przemyka­
jących wśród mokrych gąszczów sy­
beryjskiej tajgi. Był to mimowolny
hołd, złożony potędze jego pióra.
Nikt nie mógł wątpić, spojrzawszy na

tego człowieka, że błądził i kryl się
po lasach nagi, opasany łańcuchem.

Dzisiejszy czarny, luźny ubiór odzie­
wał go z jakąś surową, misyonarską
prostotą.

— Wiesz pani, czego ja chcę,
Natalio Wiktorówno? Chcę z ращ u-

czynić fanatyczkę.
— Fanatyczkę?
— Tak; wiana sama nie wystar­

czy.
Glos jego stał się jeszcze głęb­

szym. Podniósł na chwilę potężne
ramię, w drugiej, opuszczonej wzdłuż
ciała ręce trzymając jedwabny kape­
lusz.

— Powiem ©ani coś, nad ozem

proszę, zastanów się pani, uważnie.

Posłuchaj, Natalio Wiktorówno. Nam

potrzeba sity, fctóraby mogła poru­
szyć niebo> i ziemię — nic mniej !

To „nić mniej“ wymówione jego
podziemnym, przepaścistym głosem
zabrzmiało 'wprost uroczyście, niby
stłumione huczenie organów.

— A siłę tę mamy znaleźć w sa­
lonie pani de S...? Wybacz mi, Pio­
trze Iwanowiczu, ale śmiem w to

wątpić. Wszak to dama wielkiego
świata, arystokratka.

— Uprzedzenie! — zawołał. —

Zdumiewasz mnie pani. A gdyby i

była tem wszystkiem. Jest niemniej
kobietą z ciała i krwi-, coś musi być
zawsze w nas, co przeciwważy du­
chowej stronie naszego ja. Ale czy­
nić jej z tego zarzut, tego się po pa­
ni nie spodziewałem. Nie! Tego się
nie spodziewałem. Możnaby sądzić,
że pani nasłuchałaś się jakichś złośli­
wych, skandalicznych plotek.

— Nie; upewniam pana. Ale
świat mówi o niej. Cóż może być
wspólnego pomiędzy taką wielką da­
mą a przeciętną wieśniaczką, jak ja?

— Pani de S... to wcielenie szla­
chetnego, bezcennego ducha — prze­
rwał gość. — Jej urok, nie, nie będę
mówił o jej uroku. Ale każdy, kto się
do niej .zbliży, ulega mu. Zwątpienie
rozwiewa się, jak mgła; niepewności
nikną. Może się mylę — ale ja nie

mylę się nigdy w sprawach ducho­
wych — i dlatego jestem pewny, że
dusza pani znajduje się w rozterce,
Natalio Wiktorówno.

Panna Haldin nic nie odrzekła,
on zaś mówił znowu:

— Nie dalej jak wczoraj wieczo­
rem, wracając z Chateau Borel do
miasta z naszym świeżo przybyłym
z Petersburga młodzieńcem, miałem

sposobność zauważyć ten nadzwy­
czajny, kojący wpływ... Młodzie­
niec szedł przez całą drogę w skupio-
nem milczeniu, jakgdyby w duszy
jego dokonywał się jakiś przełom, i
słuchał mnie cierpliwie. Co do mnie,
byłem sam jak natchniony genialną
mocą Eleonory, chciałem powiedzieć
pani de S... Księżyc świecił w pełni
i widziałem dokładnie jego twarz.

Nie mogę się mylić...
Panna Haldin spuściwszy oczy

zdawała się wahać.
-— Dobrze zatem. Pomyślę nad

tem, coście mi powiedzieli, Piotrze
Iwanowiczu. I, jak tylko będę mo­
gła zostawić bezpiecznie matkę mo­
ją na parę godzin, odwiedzę panią
de S...

Aczkolwiek słowa, te wypowie­
dziane były chłodno, treść ich zdu­
miała mnie. Co się tycze Piotra Iwa-

nowicza, chwycił rękę panny Haldin
z takim zapałem, iż sądziłem, że ją
przyciśnie do ust lub do piersi. Lecz

trzymał ją tylko za końce palców w

swej olbrzymiej łapie i potrząsał nią
zlekka, mówiąc:

— To, dobrze.. To- bardzo do­
brze. Nie* pozyskałem sobie jeszcze
pełnego zaufania pani, Natalio Wi­
ktorówno, ale to przyjdzie. Ws.zys.t-

. ko w swoim czasie. Siostra Wikto­
ra Haldina nie może pozostać na

stopniach. Kwiaty, łzy, oklaski,
wszystko to minęło; to średniowiecz­
ny przeżytek. Arena, sama arena

jest miejscem dla kobiet.
Puścił jej rękę takim ruchem,

jakgdyby ją czemś obdarzał, i stał z

głową schyloną, jakgdyby składając
niemy hołd jej kobiecości.

— Arena!... Musisz .zstąpić na

arenę, Natalio!

Cofnął się krokiem w tył, zgina­
jąc swą olbrzymią postać j wyszedł
szybko. Drzwi zamknęły się za nim.
Ale w chwilę potem rozległ się -/z

przedpokoju jego basowy glos, prze­

mawiający do służącej, która go
wypuszczała. Może namawiał ,j ją,
by zstąpiła na arenę, bo brzmiało to,
jak kazanie, ale lekki stuk wchodo-

wych drzwi przerwał je niezwłocz­
nie.

III.

Staliśmy chwilę w milczeniu, pa­
trząc na siebie.

Panna Haldin podeszła ku mnie,
podała mi rękę i zapytała po angiel­
sku :

— Pan wie, kto to jest?
— Wszyscy wiedzą. To rewo-

lucyonista, feminista, wielki pisarz,
jeżeli pani chcp&z ,j — jakby to po­
wiedzieć — poufny gość mistyczno-
rewolucy.jnego salonu pani de S...

Panna Haldin przesunęła ręką
po czole.

— Wie pan; był tu przeszło go­
dzinę, zanim pan przyszedł. Taka

byłam rada, że mama się położyła.
Nie sypia po. nocach ; czasem tylko w

dzień zdrzemnie się na ©.arę godzin.
Z wyczerpania, tylko, ale i .za to dzię­
ki Bogu... bo gdyby nie te krótkie
chwile spokoju...

Popatrzyła na mnie, i .z tą nad­
zwyczajną przenikliwością, która tak
mnie zbijała z tropu wstrząsnęła
głową:

— Nie; mama nie zwaryuje.
— Ależ droga pani! — zawoła­

łem tembardziej zmieszany, iż w głę­
bi duszy uważałem panią Haldin za

blizką obłędu.
— Pan nawet nie wie, jaki ma­

ma posiada piękny, jasny umysł —-

ciągnęła dalej Natalia Haldin, z tą
swoją spokojną prostotą, która za­
wsze miała w sobie dla mnie coś bo­
haterskiego.

<— Ależ ,niewątpliwie —- wy­
szeptałem.

— Spuściłam rolety w pokoju
mamy i wyszłam tutaj. Od tak da
wna pragnęłam pomyśleć spokojnie.

Umilkła i dodała po chwili :

— A to tak trudno.
— Odwiedziny tego pana nie u-

łatwily pani tego zadania — zauwa­
żyłem.

Natalia Haldin stała przedemną
ze szczególnym wyrazem w swych
szarych oczach.

— Nie powiem, żebym całkowi­
cie rozumiała Piotra I wano-wicza.
Ale trzeba mieć jakiegoś przewodni­
ka, choćby się go nie- we wszystkiem
ślpo słuchało-. Jestem niedoświad­
czoną dziewczyną, ale nie mammife-
wolniczego uspoW6blfehiä(2 f-dhżo

już takiogdd йШУоШэд^®1 WièPéttfy
w Ro^o-nMèiip^iatfligà óżaśdfflAlie
iW^aWsloisł^ioś^i^ż^zhabi -się pa-

-ifffitpl&d ziftWie 1z
iIRitoliPfwiâàm^

co mnie wstrzymało, w cÄWMui'dox
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Poszła szybko, w kąt pokoju. 0-

tworzyla szufladkę biurka i wyjęła
zapisaną, podłużnie złożoną, ćwiar­
tkę papieru.

— Chciałam panu przeczytać
pewien ustęp z listu mego biednego
brata. On nie wątpił nigdy. Bo i

jakże miał wątpić? leli jest przecież
tylko taka garstka tych nikczem­
nych ciemiężycieli wobec zjednoczo­
nej woli naszego ludu.

— Brat pani wierzył w potęgę
tej woli Indu?

— To była jego reiigia — o-

świadczyla panna Haldin.

Spojrzałem na jej spokojną
twarz i błyszczące oczy.

— Oczywiście, wolę tę trzeba

rozbudzić, natchnąć, pokierować .nią.
To jest istotnie zadanie prawdzi­
wych agitatorów i za to warto dać

życie. Poniżająca służalczość, abso-

lutystyczne kłamstwa muszą być do­
szczętnie wykorzenione. Nie może

być mowy o żadnych reformach, bo
niema czego reformować. Niema

praw. Są tylko arbitralne ukazy. I

garść okrutnych — może zaślepio­
nych — urzędników przeciw całemu
narodowi.

List zaszeleścił zlekka w jej rę­
ku. Spojrzałem na papier zaczer­
niony ściśle, pismem, które zacho­
dniej Europie wydaje się czemś ka-

balistycznem, niezrozumiałem.
— W ten sposób postawiona

kwestya wydaje mi się dosyć pro­
stą. Ale nie sądzę, żebym docie­
kał jej rozstrzygnięcia. A jeżeli pa­
ni .wrócisz do Rosyi, wiem, że nie zo­
baczę cię już więcej. Mimo to jed­
nak, mówię: wracaj pani. Nie sądź
pani, że myślę o twojem bezpieczeń­
stwie. Nie! Wiem, że bezpieczną
tam .nie będziesz. Ale wolę to na­
wet, niż, myśleć o tem, co cię tu-

spotkać może.
— Wie pan co — rzekla panna

Haldin po chwili zastanowienia. —■
'■ Mnie się izdaje, że pan nienawidzisz
À rewolucyi; uważasz ją za coś nie.zi.i-

, pełnie uczciwego. Należysz pan do'

narodu, który wszedł z losem w u-

kłady i nie chce mu się narażać. Ale

my nie .zawieraliśmy żadnych ukła­
dów:; nie mieliśmy po- temu sposob­
ności; nie powiedziano nam nigdy:

• Tyle a tyle swobody, za. taką cenę.

Pan, jeżeli o kim dobrze trzymasz,
to uważasz jego mieszanie się w re­
wolucyjny ruch .za coś —- jakby to

powiedzieć — nie zupełnie przyzwoi-
tego.

Schyliłem głowę.
— Masz pani słuszność — rze-

klem. — Mam o pani bardzo wyso­
kie pojęcie.

— Nie sądź pan, że nie wiem
o tern — zaczęta spiesznie. — Cenię
bardzo przyjaźń pana.

— Przyjaźń moja, niestety, by­
ła i jest bierną.

— Ale niemniej cenną. Dzięki jej
czułam się mniej samotną. To tru­
dno wytlómaczyć.

— Doprawdy? Otóż i ja czułem

się mniej samotnym. Choć mnie by­
łoby to łatwo wytlómaczyć. Ale daj­
my temu pokój. Powiem pani tylko
tyle: W prawdziwej rewolucyi je­
dnostki najszlachetniejsze zostają za­
wsze w tyle. Na czoło gwałtownych,
rewolucyjnych wstrząśnień wysuwa­
ją się fanatycy o zacieśnionych umy­
słach i hypokryci tyrani. Szlachetne,
podniosłe, ofiarne natury mogą roz­
począć jakąś akcyę, .ale ona zawsze

im się z rąk wysunie. To nie są przy­
wódcy rewolucyi: to są jej ofiary;
ofiary rozczarowania, niesmaku, cza­
sem wyrzutów sumienia. Dość mamy
podobnych przykładów w każdej re­
wolucyi. A jabym nie chciał. żebyś
pani była ofiarą. -,

— -Choćbym nawet uwierzyła w

to wszystko, co pan mówisz, jeszcze
bym nie myślala o sobie — rzekla

panna Haldin. — I powiem panu na­
wzajem, że przyjęłabym wolność, z

każdej ręki, jak człowiek głodny
porwałby kawałek chleba. Wolność

przedewszystkiem. A potem dopie­
ro zacznie się prawdziwy postęp i lu­
dzie, którzy go poprowadzą. Są już
tacy pomiędzy nami... Spotyka się
ich.,. Nieznani, samotni, pracują,
przygotowując się.

Rozłożyła list trzymany w ręku
i patrząc nań ciągnęła dalej:

— Tak. Spotyka się: Nieskalane,
podniosłe, samotne dusze.

Spojrzałem pytająco, oną zaś

składając list, objaśniła :

— To są słowa, które brat mój
stosuje do pewnego młodzieńca w

Petersburgu. Serdecznego przyja­
ciela, zapewne. Niewątpliwie. Jedy­
ne to nazwisko, które brat , mój wy­
mienia w całej swojej koresponden-
cyi ze mną. Tylko jedno. I co pan
-powiesz? Ten młody człowiek jest tu.

Przyjechał świeżo do Genewy.
— Widziałaś go pani? — zapy­

tałem. — Oczywiście, musiałaś go
widzieć.

— Nie! Nie! Nie widziałam. Nie
wiedziałam nawet, że przyjechał.
Piotr Iwanowicz powiedział mi. Sły­
szałeś pan1 sam, jak mówił o nowo

przybyłym z Petersburga. Otóż to

jest ta: nieskazitelna, podniosła, sa­
motna dusza. Przyjaciel mego- brata!

— Skompromitowany politycz­
nie, zapewne — zauważyłem.

— Nie wiem. Tak. Zapewne.
Kto wie!... Może właśnie przyjaźń z

moim bratem była powodem... Ale
nie. To niemożliwe. Zresztą wiem

tylko to, co mi Piotr Iwanowicz po­

wiedział. Ten młody człowiek przy­
wiózł list polecający od ojca Zosi-
ma — księdza demokraty — musia-
leś pan słyszeć o -ojcu Zosimie?

— O, tak. Sławny ojciec Z-osim
bawił około dwóch miesięcy zeszłego
roku w Genewie — odrzekłem. — A

-potem, jakby zniknął ze świata.
— Pokazuje się, że jest znów w

Rosy; — rzekla panna Haldin z oży­
wieniem. — Gdzieś w środkowych
pro win cy ach. Ale, proszę, nie wspo­
minaj pan o tem nikomu, bo gdyby
się to dostało do pism1, mogłoby być
niebezpiecznem dla niego.

— Pani, rzecz prosta, pragnęła­
byś zobaczyć się z tym przyjacie­
lem twego brata? — zapytałem.

Panna Haldin schowała list do
kieszeni i rzuciła okiem na zamknię­
te drzwi pokoju matki.

— Nie tutaj —szepnęła. —Przy­
najmniej pierwszy raz.

Po chwili milczenia zacząłem się
żegnać. Panna Haldin wyszła ze mną
do przedpokoju, starannie drzwi za

sobą zamykając.
— Domyślasz się pan zapewne,

gdzie chcę iść jutro?
— Postanowiłaś pani odwiedzić

panią de S...
— Tak. Muszę.
— I czegóż się pani spodzie­

wasz po tej wizycie? — zapytałem
cicho. Przyszło mi na myśl, że -mo­
że ludzi się jakąś nieprawdopodobną
nadzieją. Ale nie.

— Pomyśl pan tylko — taki

przyjaciel! Jedyny człowiek, o ja­
kim wspomina w swoich listach...
Może ma coś dla mnie. Choćby tyl­
ko kilka słów... z tych ostatnich dni.
I jabym miała odwracać się od tego,
co mi jedynie po moim biednym bra­
cie pozostało... od jego przyjaciela?

— Z pewnością, że nie — od­
parłem. — Rozumiem panią dosko­
nale.

—• ...„Nieskazitelne, podniosłe,
samotne dusze“... — szepnęła do
siebie. — Są takie! Są! Niechże więc
jedna z nich powie mi coś -o moim

ukochanym zmarłym.
— Ale skąd pewność, że go tam

pani spotkasz? — zapytałem. — Czy
on mieszka, jako gość, w Château
Borel?

— Doprawdy nie wiem. Przy­
wiózł polecający list od ojca Zosi-

ma, który jest także przyjacielem pa­
ni de S... Musi to być jednakże war­
tościowa kobieta.

— I o ojcu Zosimie różnie mó­
wiono ■— zauważyłem.

Wzruszyła ramionami.

Dalszy- ciąg nastapi.

7



Reklama Narodu.
2 --------

Przyznać trzeba, że literatura nie

nazbyt jeszcze bogata. Uderza to każde­
go, jeśli rozejrzeć się, zwłaszcza w pi-
śmiennietwie riiemieckiem.

A przecież bieg spraw tak się ukła­
da, że nader ważną jest dla nas rzeczą
solidne i wyczerpujące państw central­
nych o Polsce informowanie. Nie wy­
starczają wszakże niemieckie N. K. N.

wydawnictwa prof. M. Rostworowskiego,
prof. O. Balzera, dr. A. Sokołowskiego,
nie zapełnią tej luki i książki panów:
Feldmana-, Studnickiego czy Przybyszew­
skiego.

A zaś to, co pisali pp. R. Bahr, Be-

larius, Grabowsky, ks. O. Czartorysky,
Alfred Haas, K. Jents-ch, W. Massow, E.

Miskąlók, Kranz czy Weber, jest albo

zbyt tendencyjne, albo za bardzo po­
wierzchowne wskutek niedostatecznej
znajomości naszych stosunków.

Rzeczą jest tedy konieczną, abyśmy
czem prędzej zorganizowali planową
akcyę informacyjną, bo inaczej — co naj­
mniej — wciskać się będą setki nieścisło­
ści, jak w La Questione polacca lub wprost
fałszów, jak w niedawno wydanym
Kriegstaschenbuclui Teubnera, gdzie in-

formacya o Polsce kończy się uwagą, że

jesteśmy krajem pogromów żydowskich.
Co więcej, prof. dr. Schuchart, dyr. mu­
zeum etnograficznego, wyniki swej po­
dróży po Królestwie Polskiem, gdzie ba­
dał wykopaliska, odkryte przy budowie
rowów strzeleckich, przedstawił w tak
nieoczekiwanem świetle w Amtliche Be­
richte aus den Königl. Kunstsammlungen,
że doprawdy dłużej uczonym naszym
czekać nie podobna.

W celach zaś politycznych należa­
łoby czemprędzej zakrzątnąć się, aby
w monachijskiej Polnische Bibliothek

wydano solidne dzieło zbiorowe, tra­
ktujące przeszłość i teraźniejszość Pol­
ski w różnych jej przejawach, jako to

życie polityczne i gospodarcze, stosunki

geologiczno - geograficzne, ludnościowe,
archeologię i antropologię obszaru pol­
skiego, rozwój myśli politycznej, filozo.-

ficzno-religijnej, rozwój artystyczny
etc. etc. Dzieło bowiem Oleinowa (Die
Zukunft Polens) jest niezupełne i pisane
ze stanowiska niemieckiego, praca ,zaS
pochodzącego z Księstwa dr. Guttrego
(Die Polen u. der Weltkrieg. Ihre politi­
sche u. Wirtschaft!. Entwick. in Kussland,
Preussen u. Oesterreich Monachium 1915),
acz pożyteczna, nie rozwiązuje jednak
sprawy całkowicie. Jak zaś bardzo po­
trzebne jest ześrodkowanie odpowiedniej
akcy-i w -naszych rękach, świadczy nie­
dawno wydana obszerna rozprawa inż.
L. Fiedlera, acz ciekawa, jednak bona fide
pisana z punktu widzenia interesów nie­
mieckich i przytem, choć oparta na źró­
dłach polskich, nie wolna od błędów.

Pozatem musimy zdobyć dla siebie

miejsce w różnych popularnych -i poczy­
tnych wydawnictwach, jak Der Deutsche

Krieg, Staatsbuerger Bibliothek, Zeitspie­
gel, Weltkultur u, Weltpolitik, zarówno
w socyalistycznych tanich wydawni­

ctwach Vorwärts'u, jak i w -konserwaty­
wnych broszurkach, które wypuszcza w

świat Rhein-Mainischen Verband f. Volk­
sbildung. Pamiętać trzeba także, że zna­
na firma E. Diederichs-a w Jenie 'wydaje
Staatsbuergerliche Flugschriften, Tatflug­
schriften i Politisches Leben, gdzie mo-

żnaby różne strony życia polskiego po­
ruszyć.

Aczkolwiek w Ш-im za r. ub. zeszy­
cie Archivs f. Sozialwissenschaft u. So­
zialpolitik p. Zofia iDaszyńska-GolińsKa
zamieściła studyum o gospodarczej i po­
litycznej -sytu-acyi Polski podczas wybu­
chu wojny, to jednak warto zapewnić sa­
ble miejsce i -nadal, drukując stale w o-

wym -peryodyku celowo obmyślane arty­
kuły. Nie wystarcza wszelako, -że sier­
pniowy numer poważnego miesięcznika
lipskiego Der Panther poświęcono -spra­
wie polskiej. Dobrze się -stało, że glos
tam za-brali polacy: prof. Jaworski, po­
seł K. Angerman, Ł. Wasilewski, -dr. Zo­
fia Daszyńska<-Golińska i p. W. -Feldman,
informując o różnych objawach życia
Polski.

■Atoli zdobyć należy dla sprawy pol­
skiej j-a-knajwięcej wszelakich publikacyi
niemieckich.

W Niemczech bowiem -dużo się dru­
kuje i dużo również się czytuje.

Firma F. J. Perthes w Gotha zapo­
wiedziała w wydawnictwie Kleine Laen-
der u. Voelkerkimde monografię i o

Polsce. Aczkolwiek powierzono ją pióru
historyka Ziviera, który w czasie już woj­
ny obecnej -napisał o pewnym okresie
średniowiecza -Polski rzecz źródłową, to-

jednak należałoby porozumieć się póki
cza-s z samem wydawnictwem, aby znów
nie .zrobiono z nas jakichś ludożerców

metodą à 1 a Teubner. Ze wszech
miar warto także -postarać się, aby
zdobyć dla spraw polskich czasopi­
sma, poświęcające całe zeszyty jakiejś
kwesty!. Więc: Sueddeutsche Monats­
hefte, das Groessere Deutschland (anty-
an-gielskie) a także Deutsche Politik (an­
ty rois-yj экi-e) r Europacische Staats u.

Wirtschaft-Zeitung powinny mieć refe­
rentów spraw polskich.

Specyalne zeszyty tych wydawnictw
-poświęcone -są Belgii, Chinom lub Parag-
w-ayowi, żydom i Ukraińcom, ba, o zna­
czeniu ogólnoświatowym Galicy-i pisują
tam rusi-n-i, informując publiczność czytu­
jącą po niemiecku ze swego, oczywiście,
nie zawsze dla -nas -przyjaznego, stano­
wiska.

Ponieważ socyali-ści są poważnym
czynnikiem w życiu politycznem Niemiec
i Au-stryi, musimy zdobyć możność stałe­
go referowania spraw polskich -na lam­
inach jeśli już nie dzienników to czaso­
pism socyalistycznych zarówno austrya-
ckich, jak i niemieckich. Różne bowiem

notatki, ukazujące się w prasie -niemie­
ckiej, są niekiedy tak niemiłosiernie prze­
kręcane, począwszy od nazwiska, a skoń­
czywszy na meritum sprawy, że po­
winno to -nas skłonić do ujęcia owego
dzieła informacyjnego, o ile można, w

swoje ręce.

Należy następnie zorganizować akcyę
informacyjną na Węgrzech. Hiszpanie,

włosi- wydają o sobie książki po niemie­
cku, francusku, co czynią również i ro-

sy.anie (np. Russen lieber Russland pod
red. -Mielnika), 1 węgrzy również nie za

niedbali informować o swych sprawach
publiczności angielskiej, wydając przed
wojną Hungary of To-Day w edycyi Per­
cy Aldona a przy współpracownictwie za­
równo socy-a-listów (np. de Vargha), jak
i mężów stanu (Fr. Kossuth, Wekerle
i t. d.).

-Zainteresowanie węg-rów znalazło,
j-eśli pominiemy artykuły, wyraz w książ­
ce dra Arp-ada Boróky, traktującej o no­
wym państwie polskiem. Historyk dr. H,
M-ar-czaly wy-dał również -rozprawę fran­
cuską, w której dowodził konieczność

odrębności Polski.

Ponieważ istnieje pewien żywszy
prąd sympatyk wynikający z pobudek
wzajemnego między Węgr-ami a Polską
■interesu — więc, -korzystając z tego,
przedłóżmy Węgrom w ich ojczystym
języku o Polsce wiadomości. Polacy,
znający język węgierski, .znajdą się na-

pewn-o, a nawet więcej, są i -tacy, co u-

łatwią od-powiednią działalność znajomo­
ścią stosunków.

W Sofii działa i dobrze -się rozwija
polskie biuro prasowe -N. K. -N. Pod ża­
dnym .pozorem -nie -należy poniechać roz­
winięcia odpowiedniego ruchu informa­
cyjnego i- -w Turcy-i, aczkolwiek tam trze­
ba powiadamiać sfery, zwłaszcza woj­
skowe i ip-o-li-tyczne, a -nie zawadzi i ham-
d-lo-we. W Konstantynopolu „Komitet
Młodoturecki“ wydał broszurę turecką o

Polsce zaznajamiającą z -kwestyą polską,
krajem i ш-rodem.

Kraje skandynawskie, jak Dania, są
obecnie centralną stacyą informacyjną.
-Co więcej, jest to kuźnia wszelkich wia­
domości-. -Zorganizowanie tam odpowied­
nich i aktywnych biur informacyjnych
jest konieczne.

Energiczny i konsekwentny ruch in­
formacyjny wpływający zarazem na pra­
sę obcą jest niezbędny, bo „działalność
wśród narodów obcych jest bardzo

wdzięczna -i bardzo wiele zrobićby
można“. Praca trudna, ale jaknajbar-
dziej potrzebna-.

Powstałe -niedawno biuro prasowe
przy Radzie Stanu będzie niechybnie pro­
mieniować tam, gdzie oka-że się to mo­
żliwe i — potrzebne.

Skończą się te, o których pisał już
Kalinka, Sk-argi na Zachód', ale wtedy,
kiedy weźmiemy -się do pracy.

Wl. Wolert.

Za po*woltuigm nitmitckirj свпяигу noojniHej. Klisze i druk wykonane w Zakładacn Uraticznych Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów.
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